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mujq wszystkie Urzęda Pocztowe-

W ia d o m o śc i M*oiityc&ne.

A u s i r  y a .
Wiedeń 3 Lutego. Ministeryum publicznego oświecenia roz

porządziło w dalszym c.ągu prowizorycznych dekretów względem re
organizacji wyższych szkół, co następuje:

1. Prywatni docenci, którzy przepisom z d. 19 Grud 1848, I. 
8175 uczynili zadość i dawali prelekcye, są uprawnieni do wydawa
nia zaświadczeń frekwentacyjnych i klasyfikacyi. Zaświadczenia te m a
ją  takie same prawne znaczenie, jak atestata rzeczywistych professo- 
rów, przypuściwszy, źe tam gdzie idzie o tak zwane dotychczas obo
wiązkowe przedmioty, prelekcye prywatnych docentów wyrównywają 
do zamiaru i objętości prelekcyom profesorów publicznych. Czy i 
jak dalece lej powmnósri zadość uczyniono, ma nad tem czuwać j roz
strzygać gremium nauczycieli.

2. Korporacye nauczycielskie, którym poruczono bezpośrednio 
zakładów naukowych kierunek, odpowiedzialne są za to ,  aby, jak 
każdy publiczny profesor, tak i każdy prywatny docent uczył odpo
wiednie zamiarom wyższych naukowych zakładów i według lego po
stępował sobie tw swych stosunkach z uczniami. )7rze(o treść p re -  
jekcyi nie może zmierzać do dowcipnćj rozmowy lub wzruszeń kra
somówczych, lecz ma być umiejętnością, by nauką rozum rozwijać. 
Następnie ma zasilać ducha szczerćj wolności, a tem samem ducha 
prawności najściślejszej , o ile to w przedmiocie jest zawarte, a nie 
dozwalać tamować swobody umysłn.

Gremia nauczycielskie mają prawo i obowiązane są dawać na 
to scisłą baczność, a w potrzebnym razie w karnej drodze użyć prze 
strogi, aagany a nawet niezwłocznej suspenzyi prawa uczenia; tę 
ostatnią jeanak należy natychmiast ministeryum oznajmić.

Dnia 2 Lutego, Paragraf w projekcie dziesiąty przyjęła izba z 
maleńką, ale bardzo ważną odmianą. Zamiast powiedzieć: „przesie
dlenie dzieje się według prawa gminnego* wyrażono: według „ozna
czeń — porządków — statutów ( Ordnuugen)  po gminach. “ To 
zuaczy: najważniejsze prawo obywatela nie ma podlegać jednemu pra
wu państwa, ale stutysiącom obyczajów po gminach. Obywatelstwo 
austryackie ma być zatem obywatelstwem in partibus inlidelium. 
Wolno przezeń i miastu i miasteczku i wsi nie znać prawa ogólne
go, lub je spotwarzać i zamknąć bramy jed n em u , bo >ię m u, jego 
rzemiosło, drugiemu, jego religia, lub co innego n: spodobało W ol
no ci mówić, myśleć, modlić się, wolno ci przy broni cnodzić i to 
warzystwa szczepić i rozkrzewiać; to wszystko mam w prawach zasad 
niczycb, ale szukaj sobie miejsca gdzie będzie taki obyczaj.

Nie zapieramy się konieczności przyznania i gminom pewnego 
głosu, gdy się ktoś do niej przesiedla; ale nie chcemy by ten g|y* 
gmin był bezwzględnym. P r jw o  gmin ustalić powinna usiawa pań
stwa, ale nie ustawa gmin samych; a państwu pozostawać musi wol
ność zmieniania ustawy według potrzeby.

Pracowano przy paragrafie pierwszym uzasadnić teoryę, że ca
la władza z ludu pochodzi; teraz zdaje się jak  gdyby chciano posta
nowić: cała władza z gmin wypływa- Le,cz przeciw temu zastizega- 
my się uroczyście.

byczymy sobie swobodnego gminnego prawa, a w nim jak  naj
mniej teoryi, tem więcśj praktyki Chcemy na mocy przepLów na 
dać gminom swobodę i wolność, ale nie gmina. Gminie będzie do 
brze, jeili  w  ruchu swoim me ścieśniona; ale gdzie paiWwa szukać

jeźli gnina samasóh prawowładna? — M:elibyśmy państwa w' 
państw le.

Gazeta Wiedeńska z 1 Lutego przynosi obwieszczenie ba -ona 
Welden następującej t re śc i : Wypadki osiatnieini czasy w Wiedniu,
m anowicie powtarzające się ciągle strzały na wojskowych, i wykry
wane coraz nowe utajone składy broni, powodowały F. M. L, hr. 
Welden do postanowienia ka y pieniężnćj od 1,000 do 20,000 zr. sr. 
na te gminy, gdzie odtąd ukryta broń lub arnunieya wynalezioną zo
stanie. Wyznaczono jeszcze daiszy 48 godzinny termin dla dobro
wolnego złożenia broni, po którego upływie za ukrywarie •— jeźli 
takowe podczas rewizyi przez sądy miejscowe na jaw  wyjdzie, zapa
da od zwierzchności kara pieniężna i aresztu, w razie zaś wykrytćj 
podczas rewizyi domuwćj przez kouiisyą wujskową broni lub amnui 
c/i, ulegnie winny doraźnemu sądowi. Kary pieniężne iednotliw/ch 
osób mają wpływać dc kasy gminnej, kary zaś pieniężne od gmin 
będą publicznym instytutom przysądzone.

Ponawiane od niejakiego ceasu zamachy na życie straż odosob
nionych i szyldwachów, spowodowały jenerała Gubernatora bar. Wel- 
den do wydania następującego obwieszczenia.

„Zaszłe ostalniemi czasy skrytobójcze ząpiacby ną stiaz j poje- 
dynczvch żołnierzy osązały konieczność przywołać w pamięć szyld
wachom przepis dziesiątego wojennego artykułu, w moc którego zro
bi się natychmiast użytek z palnej broni przeciw osobom, które W' 
podejrzany sposób do szyldwacha się zDliżą i na trzykrotne jego za 
pytanie nie odpowiedzą-

A, źe w ciągu upłynionej nocy dwa razy taki przypadek się wy'- 
darzył, przeto wojskowe i cywilne gubernium spowodowane jest 
zwrócić uwagę publiczności na konieczność tego rozporządzenia, i 
oraz na smutne skutki, jakie nr siebie ściągnie ten, ktoby zjakiego- 
kolwiek złośliwego zamiaru bezpieczeństwu szyldwachów zagrażał.

Zresztą zalecono wprawdzie jak największą baczność wojsku; Ju- 
hoć przez tak liczne podle zaczepki w najwyższym stopmu jest roz 
jątrzone, nakazano mu jednak , aby tylko w cLwili nagłego niebez
pieczeństwa robiło z swego prawa użytek.

Wiedeń d. 1 Lutego 1849.
N i e m c y .

Monachium  30 Stycznia. Wezwanie ministeryum do oświad
czenia się w izbie względem stosunku Bawaryi do rządu centralnego 
wyłożył dziś minister prezydent zasady, według których ministery
um postępuje. „Według przepisów w statucie organicznym pań
stwa naszego nie wolno ministerstwu napuszczać się zmiany w u -  
stawach konstyfucyi, ar.: dozwalać zaprowadzenia nowych powsze
chnych praw względem wolności osób i majątku obywateli bez za- 
siągnienia rady i przyzwolenia zastępców kraju całego. Z tąd też 
wypływa, że dopiero po uzyskauem pojednaniu houstytucyi wyszłćj 
z obrad irankfurtskirh, z kunslylucyą i z wlauzuini pełnomocnemi w 
Bawaryi, będą mogły wyroki rządu centralnego otrzymać powagę 
prawomocną w Bawaryi, i wtedy dopiero ministrowie do uroczyste
go przystąpią obwieszczenia. Ministeryum państwa widzi w pra
wach zasadniczych Rzeszy węgieł nuaowy społecznej jedności i | 
tfigi Niemiec, ale oświadczyć o-az winno to ,  co przez pełuamocni- 
ka swego juz  ministerstwu rzeszy niemieckiej oznajmiło. k*0 -
ry naróa w Niemczech posiada tak wielkie swobody * prawa jak w 
Bawaryi, i ju ż  od dawna obowiązujące zostają tu te rozporządze
nia i ustawy, jakie zasadnicze prawe z sejmu frank/urtskiego zapo
wiadają. W  Bawaryi prawo patronatu zniesione, lOdUnki poddan- 
cze rozwiązane, prawo łowieckie na cuazym gruńcie powściągoip-



n e ,  subdytela rolnicza oswobodzona, prawo gromadzkie dozwolone 
wolność prasy nadana , innym swobodom otworzona jest droga na 
sejmie, różnicy zatem co do istoty nie mają swobód wyrażonych w 
prawie zasadmczćm niemieckióm; jeżeli jaka różnica zachodncby mo
gła , byłaby tylko co do formy; ale właśnie odmiana form powziętą 
być może w drodze konstytucyjnej, w zgodzie między koroną a sta
nami, bo tak każe konstytucya sam a, i przysięga na konstytucyę 
państwa złożona.

Hanower 1 Lutego. Dziś hr. Bennigsen prezydent rady mini
strów otworzył sejm stanów hanowerskich mową w imieniu króla, 
chwaląc na wstępie s ta tek , wierność i wzorowe zachowanie się oby 
waleli państwa w chwilach powszechnego wstrząśnienia w Niem
czech. A pewien tćj przychylności ludu, spokojnie oczekuje monar
cha ukończenia spraw niemieckich. Sam ze swej strony nie będzie 
skąpić poświęcenia dla dobra ogołu Niemiec, byle tylko konstytucya 
tam w ten sposób urządzoną została, by krajowi własne ciężary nie 
dolegały, a wAwri^trzna swoboda, ograniczenia w rozwoju swym nie, 
doznała. Spodziew ić się jednak może postępu jak najlepszego, teraz 
gdy jeden z pierwszych rządów niemieckich podjął się pracy pojedna
nia zachodzącój niezgody, a monarcha sam nasz szczególną dla do
bra Niemiec pociechą , do tego od s>ebie gorliwie się przyłoży. — 
W nadziei najpomyślniejszych skutków przełożone PP. będą proje- 
kta ku poprawie sądowniczych władz i adfn.nisłracyjnych, ku lepsze
mu urządzeniu miast i gm in , kościoła i szkoły, niemniśj projekta 
do praw szczególniejszej wagi. Duch prawćj swobody i miłości oj
czyzny kierować będą obradą w aszą, a stworzyciel dzieła na wieki 
potomne udzielające błogosławieństwo krajcwi.

A  z y a.
Latem jeszcze zapowiedziana wyprawa angielska na Pendżab, 

rozpoczęła się istotnie w listopadzie r. z. Dziennik Sun przedstawia 
główniejsze wypadki jak je z listów i z gazet pozbierał w  treści na
stępującej; , Spotkanie było nad rzćką Czenab, koło Ram.iaguru.— 
Groz'ny Sirdar Szir Singh stał na czele nieswornej tłuszczy z 35,000 
ludzi najwięcćj, a Lord Hugh Hough wprow adził 23,000 dobrze u- 
zbrojonego i wprawnego wojska. Do 20 listopada utrzymywano się 
odpornie póki siły nie były zebrane; a 22 przed wschodem słońca 
rozpoczęto krwawą rozprawę, i istotnie krw aw ą, bo nie dopatrzyw
szy jak  się zdaje dokładnie zastępów nieprzyjacielskich, stracili An
glicy w zasadzce do sta ludzi, i kilku znacznych oficerów. Walka 
trwała 35 minut, zwinięto wojsko, i stanęli przed Ramnagurą aż do 
dnia 3 grudnia. Ztąd upatrzywszy porę ruszył jen. Thackwall za rze
kę Czenab oskrzydlając nieprzyjaciela, podczas gdy frontem podsu
wała się piechota. Mimo natężonych sił Szir Singha nie mogli Sik- 
howie podołać natarczywość1 Thackwaila , u legli, a w ohawie zu- 
pełnfcj porażki, wysadzili swoje magazyny w powietrze, sami zaś w 
głąb kraju się zwrócili. Thackwall ruszył w pogoń za nimi z swą 
kawaleryą, i oddziałem ułanów i dragonów Gilberta, ażeby p rze 
szkodzić by się Szir Singh niepołączył z siłą ojca swego Czuttur Singli■ 
Realnych korzyści z wygranćj wprawdzie nie wiele, sześć dział i 
słoń Szir Singha samego dostały się Anglikom, ale przybyło ducha 
wojsku, a trwoga utrzymuje w pokorze dalsze miasta i prowineye 
że wiary zaprzysiężonej Anglikom nie łamią.
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K D m e rM .
M i r z y z y k  Z ł o t y .

(Ciąg dalszy.)

»Zamilczcież ju z  raz  zamilczcież ob ied w ie !« z a w o ła ł  zn i -  

cierpliwiony E ugien iusż .  ^Poszala łyśc ie  d z i e w c z ę ta . . .  D l a c z e 

góż nie mam iść od w as  L ud w ik o  ! K r y s ty n o ! uspokójcie się 

i rozważcie  : po ośmiu latach p o w ró c ę , a jeżeli w tedy siostry 

mojej, i mojej kochanki nie zastanę , cuż mi pozostanie w ż y 

ciu ? Powiedźcież ? aza liż  i j a  mam się zabić ? nie m amże, a -  

bym j a k o  lew bię po tykać , pamiątki o w as w głębi serca me

go nosić? Z acne  dusze, pozwólcie mi odjechać —  czas u p ły 
w a  i w szy s tk o  przejdzie.«

»Czas upły wa i życie u p ły w a  także ,*  odpowiedziała K r y 

s tyna . *>Masz p rz y k ła d  na S tefan ie  Który Doszedł z tąd B ó g

wie gdiie.

Milczże ju ż .  mileź dziewczyno!* p rze ry w ając  jej mowę, 

i k ładąc  dioń j e j  na usta, rzek ł  Eugien iusż .

»Nie będę milczała. Ć z y  nie znasz  P u łko w n ik a .  A kiedy 

się ma P u łk o w n ik a ,  więc się idzie do niego, pade się przed 

i..rn na kolana, i mówi się grzecznie i p ięknie: Ł a s k a w y  P a 

nie Pu łkow niku , j a  nie chcę pójść do w as ,  ponieważ nie chcę 

umierać. Mam siostrę i żonę, k tóre  bezemnnie żyć nie mogą, 

i k tóre  chcą się z rozpaczy w  przepaść lub rzekę  rzucić. K aż  

mnie Panie bić, ka tow ać ,  kaź  mię zamknąć do więzienia, a ja  

przecież nie pójdę ztąó. W ied z  o tem, Panie, źe nie utam ża
dnego p raw a  opuszczać moją siostrę K rystynę , k tó ra  tego nie 

chce, abym j a  był w  w o jsku , i k tó ra  cię przeklnie  Panie ,  j e 
żeli mię odeśłesz.«

»A toby ze mnie piękny by ł!*  odpowiedział E ugen iusz ,  
nie mogąc w strzym ać się od śmiechu.

S z k a r a d n y  b ra c ie !« z a w o ła ła  z płaczem K ry s ty n a ,  i rzu 

ciła się w  objęcie L udw ik i P rz e z  chwilę milczeli w szyscy  tro

je, ja , siedząc na drzew ie  byłem g łę k o k o  w zruszony , i tak  
mocno w szed ł w  ich smutne położenie, źe o swojetn zupełnie 

zapomniałem. K rystyna  p rzy sz ła  tymczasem do siebie, i była 

już widocznie spokojniejszą.

Boże mój!* z aw o ła ła ,  »czyliżto nie ma żadnego człow ie

ka , żadnego to w arzysza ,  któryby tak  był dobrym, i tak  g rzecz 
nym, aby ciebie zastąpił? W sz a k ż e  inni m iewają  zastępców. 

O . jakżebym  ja tw ojego  zastępcę z serca i duszy kochała!«
»Ł atw o  tobie o tem mówić,* r z e k ł  nowo zaciężny m ło

dzieniec, »nie trudno byłoby i o zastępcę, ale na to potrzeba pie
niędzy, a potrzeba ich natychmiast bo — ju tro . . .*

—  A więc oddam ci w s z y s tk o , co tylko mam — i mc

sobie nie zostaw ię , —  rz e k ła  K rystyna , —  n a w e t  moj k r z y ż y k  
z ło ty ,  moje kolczyki, moje jedw abne chustki, ko łn ie rzyk i,  w szy s t
ko oddam temu kto za ciebie na wojuę pójdzie.*

—  Dobra siostro! w szystko  nie okupi człowieka! —  rzek ł
Eugieniusż.

K rys tyna  rz e k ła  d ługo  się namyślając, a potem u jąw szy  bra
ta  sw ego  za rękę  rzek ła  do niego: »Ałeź ja  przeciesz w arta  

jestem  cz łow ieka , i więcej zapewnie niż człowieka: to i mi sam 

przyznać  musisz! Awięc jemu się oddam, jemu się poświęcę, 

powiem m u: S łuchaj,  zastąp mor go  brata, a ja  tw o ją  żoną bę

dę. Patrs aj, w szakże  dość przysto jną  j e s t e m ; trochem w  p ra w 
dzie niezgrabna, znarowiona, uparta , ale cóźlo znaczy? ja  cię 
je d n a k ż e  jeżeli brata mojego w ybaw isz ,  la ró zo ,  baidzo, kochać  

będę. T a k ,  tak  E ug ien iuszu !  poprzysięgam  na ten zło ty  k rz y 

żyk , w którym  zna jdu ją  się białe w łosy matki mojej; Se p ó j 
dę za tego, k tó ry  ciebie zastąpi.

—  Luba. d roga , nieoceniona s io s t ro ! za w o ła ł  Eugieniusż. 

N ie s te ty ! w szystk ie  tw o je  marzenia, ja k ż e  do uiszczenia t rud 

ne. Ateź porzućmy ju ż  to miejsce.* doda ł  z uśmiechem, »bo 

jeżeli aale; w taki zapa ł  wpadać będziesz, natenczas w rzeczy 
samej lękać  się muszę, abyś w  ten dół nie skoczy ła .*

Nie s ły sza łem , ju ż  co na to odpowiedziała K rystyna :  w kró t

ce wszystko troje straciłem z oczu. Ale tego lubego, pełnego  

prostoty dziewczęcia nie mogłem sobie żadną miarą wvbić ani z 

myśli, ani z serca.

D rug iego  dnia wieczorem, k iedy w szysno  tro je  siedzieli 

przy  sk ro m ić j  w iecerzy , i kiedy nie mogąc nic do ust wziąść 

z umartwienia, jedno drugiemu ze  łzam i pa trzy ło  w  oczv; u s ły 

szeli moene do d rzw i pukanie- »Kto tain?« za w o ła ł  młodzieniec 

prędko o ta r łszy  sp łakane  oczy.

—  Dobry wieczór! czy zas ta łem  nowo tmciężnego E u g i -  

eniusza Livon?
— Oto jestem, panie sierżancie,*



Oto list! rzek ł  stary żołnierz, i rzucił go  na stół E u -  

gieniusz j ą ł  czytać, z początku zwolna, a  potem coraz spiesz
niej. Byłoto formalne od służby uwolnienie. Osłupiały  w le-  
pił oczy w sierżanta.

Czemuż się we mnie w patru jesz  , toć się ma rozu

m ie ć ,  że inny wstępuje  na tw o je  miejsce. Ź a l  mi ciebie; to 

nie dobrze, wcale nie dobrze; wąsy i trochę armatniego prochu 

byłyby cię w yniosły w ysoko . Ale mniejsza z tein, kiedyś nato 

nieczuły, i kiedyś szczęśliwy — więc żyj sobie zd rów . Do

branoc! —  1 już  chciał odejść. »Bomby i g ran a ty ;  na śmierć 
zapomniałem,* za w o ła ł  w tacu jąc  się. »Czv K rystyna  Livon 

jes t  twoją Siostrą? gdzież ona jesi?

—  Oto ta Fanie  sierżancie ,— rzekł Eugieniusz w skazując  

na K ry s ty n ę ,  która  z tak  wielkiej i tak niespodziewanej rado
ści, pobladła zupełnie.

— Coś tu mam i dla ciebie, moja panienko.— T o  mówiąc, 

rzucił drogi list na stoł. Eugen iusz  dobył spiesznie butelki z w i

nem, i przyniósł szk lankę , L u d w ik a  na lew ała ;  s ta ry ,  m rukliw y 

sierżant popijał i p raw ił.  Tym czasem  Krysty na drżąca na w szyst

kich członkach, obracała list na w szystkie strony; a je j  niespo- 

kojność w zra s ta ła  z każdą  chwilą.,

— Ach, kochana Krystyno! — rzek ł  Eugieniusz; daj mi ten 

list. W  rostargnieniu o sobie ty lko myślałem i zapomniałem o 

wszystkićin . Zobaczę któbyto był, k tóry  się w a ż y ł  pisać do cie

bie! —  T o  mówiąc przebiegał spiesznie pismo.
— C zy ta j  na g łos ,  rzek ła  K rystyna . C zy ta j ,  choćby tam 

nie wiedzieć co było. — Eugieniusz  czy ta ł  głośno:
»Mościa Panno!

»Niczego nie żądam, i żadnego sobie nie roszczę p raw a , 

» idę bez żadnego  w arunku ,  i zastępuję je j  brata; bez niego 

» obejść się uioźesz, a bezemnie obejdą się w szyscy . Jed n ak że  
» jestem  dobry cz łow iek , kocham W  Pannę, a kocham serdecznie 

od tej chwili, w k tóre j płaczącą ją  widziałem; je ż e l i  W P a n -  
» na masz nademną litość, weź swój zloty k rzyżyk ,  w  którym 

» znajdują się tw ojej matki w łosy , i k tóry ow ego wieczora w 

» świetle księżyca na tw oje j szyi b ły sz c z a ł ;  weź g o ,  i połóż 

» w  owej szcze lin ie , która znajduje  się tuż przy konarach w 
» pnlu wielkiego wiązu. Potem czekaj W P a n n a  na mnie dw a 

» la ta ; a jeżeli nie z g in ę ,  przyniosę go W P an n ie  na powrót. 

» P a m ię ta j , żeś na ten krzyży k p rzys ięgę  z ło ż y ła ,*

— Cóźto ma znaczyć? —  zapy ta ł zdumiany Eugieniusz. 

Któżby o tćm uiógł w iedz ieć ; Panie  s ierżancie, czy pojmujesz 

tę spraw ę?

— T o ć  ona dość zaw iła  ale w tern widoczna, że  w as ktoś 

podsłuchał.

—  I czemuż nie było mu udać się do mnie otwarcie? 
r z e k ł  młodzieniec.

—  B a , — czem u , odpowiedział s ta ry  w o j a k ,  widać ze się 

obawiał być źle p rzy ję tym ; a przy tein, w g łow ie  tak  młodo, i tak  

źo czytało się rom ansów. Pisać ła tw ie j ,  ale trudniej mówić, z w ła 

szcza , kiedy kto do tego nieprzyzw yczajouy . Otóźto cała p rzy 
czyna.

—  Eugieniusz potrząsł na to g ło w ą .  »Panie sierżancie*, 

r zek ł  nakoniec, »d#j m: rękę! Nie p rzy jm uję  tego  zastępcy ; 

siostra moja nie powinna stać się ofiarą. Idę z W P a n e m ;  to 

mówiąc chw ycił  za papier, i j u ż  go chciał podrzeć; ale K ry 
styna u ję ła  go spiesznie za ręk ę  i rzek ła :

—• T w ó j  opór darem ny; bo j a  tego żądam koniecznie! Co 
on uczynił, je s t  dobre i ludzkie; oprócz tego idzie bez żadne
go w arunku; przytem , j a k  pisze, jes t  nieszczęśliw y  —  tym go 

ty lko  sposobem mogę otrzymać i uszczęśliwić; chcę go  kochać , 

chcę, i będę go kochać z ca łe j  duszy! Z re sz tą ,  dobrze zrobił, 

źe się nie pok azy w ał;  któż wie; ny)że odjazd j e g o  byłby zbyt 

ża ło w an y .  Tam  gdzie  mi k a z a ł ,  zaniosę mój k r z y ż y k , —  
tylko  chciałabym wiedzieć.. . . .  Pan ie  sierżancie, czy g o  wi

działeś?.,.

—  Nie wiele.

—  Nie p r a w ó a ż ?  o n . . .  nie jes t  ani chromy, ani g a r 
baty ?

—■ A to mi dziecinne pytanie! albóżto w  francuzkiem w o j

sku znajdują się garbaci i kulawi! przecieżto moja panno , tam 

są ludzie, tak  co do budowy ciała bez żadnej p rzy w ary ,  j a k  
i co do rozumu niełada chłystki.

—  JestŻeto jak i dobry cz łow iek? —  rzek ł  Eugieniusz.

—  Z a  to ręczę, że dobry.

—  A więc, Panie  sierżancie, —  rz e k ła  K ry s ty n a ,  zd e j
mując k rzy ży k  na czarnej wstążce z pięknej sw o je j  s z y j k i , —  
powiedz m u , że w szystko  dobre, bardzo dobre uczynił, i połóż 

sam ten k rzyżyk  w rozpadlinie starego  w iązu . Potem —  nie 
mów mu nic więcej pamiętaj! Lecz s tara j  się o to, abyś w  
czasie z nim do mnie pow róc ił ,  i m ógł mi powiedzieć: oto o u 
s ta ł  się godnym ciebie, przez swój zaw'ód szlachetny i m ężny .

Eugien iusz  i L u d w ik a  spoglądali na dziew czynę, nie m o
gąc  ani s łow a  przemówić.

G renad jer  p o w s ta ł ,  zd ją ł  czapkę z g ło w y ,  w zią ł  z rąk  
dziewicy k r z y ż y k ,  o tarł  sobie łzę  po licu p ły n ą c ą ,  i rzek ł:  
»Dobrze.«

S k o ro  odszedł. K rys tyna  zw róciła  się do sw ego  brata i 
do p rz y sz łe j  bra tow ćj. J u ż  ona nie by ła  taką  j a k  w przódy ; 
j e j  cha rak te r  z w o ln ia ł  i s ta ł  się pow ażniejszym . „ L u d w ik o ,« 
rz e k ła  uroczyście, xżycz mi szczęścia; te raz  i ja  oblubienicą j e 
stem; zak ład  ślubu oddałam  w ręce g renad je ra  gw ardy i.*

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 1650.

RADA ADMINISTRACYJNA
Okręgu Krakowskiego.

Gdy P. Józef Szembek Właściciel dóbr Po 
rem ba , w podaniu swćm na dniu 30 Grudnia 
r. z. uczynionóm, zadeklarował z dniem o -  
statnim Czerwca r. b , stosownie do obligu, 
spłacić lokowane na tychże dobrach kapitały
instytutowe jako to:

a) Złp. 8,148 pod poz. 3 wykazu hypote- 
cznego dla kościoła W W . SS. w Krakowie.

b) Złp. 11,000 pod pozycyą 32 tegoż wyka
zu do Towarzystwa D obroczynnośc i .

c) Złp. 10,000 pod po?. 33 tegoż Wykazu 
do Bractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego.

d) ZłP- 1,320 pod tąż samą pozycyą wyka- 
zu rzeczonego do Szpitala Braci Miłosierdzia 
na Kazimierzu.

e) Złp. 1,020 pod tą i  pozycyą 33 Wykazu 
hypotecznego do Towarzystwa Dobroczynności,

f )  Złp. 6,000 pod poz. 44 Wykazu rzeczo
nego do Szpitala Ś. Łazarza w Krakowie, n a 
koniec :

g )  Złp. 4,000 pod tąż pozycyą 44 Wykazu 
w mowie będącego, także do Towarzystwa 
Dobroczynności w Krakowie należące , a ogól
ną summę Złp. 41,488 wynoszące; Rada A- 
dministracyjna przeto podaj’e niniejszeni do 
wiadomości, iż życzący sobie jaką summę z 
wymienionych wypożyczyć, zechcą podania swe 
z dołączeniem Wykazów hypotecznyeh realno
ś c i , na którćj summa żądana ma być zabez
pieczoną, do Rady Administracyjnej najdalćj 
po koniec Kwietnia r. b. złożyć.

Kraków dnia 12 Lutego 1849.
Za Prezesa,

K .  H o s z o w s k i .

Sekr. Jlny W asilew ski

Nro 113.
C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k i  

PROKURATOR PRZY TRYBUNALE
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Odnośnie do Reskryptu JW. Gubernatora 
Galieyi z d. 21 Grudnia r. z. do Nr, 381 K. 
I*. wydanego, Reskryptem JW . Prezesa Sądu 
Wyższego z d. 8 Stycznia b. r. Nr. 35 obja
wionego, we względzie tymczasowego obsa
dzenia posady Komornika S ąd o w eg o ;— Pro
kurator wzywa osoby ukwaliiikowane, do spra
wowania Urzędu Komornika Sądowego, aJ e~ 
by najdalćj z dniem ostatnim b. "»• 1 r - do 
wody kwalifikacyjne w Biórze urzędu swego 
złożyć nie omieszkały.

Kraków dnia 5go L u t e g o  1849
A. Cukrowicz.

(2r.) J • Więckowski.



0  postępowaniu z  pięcioprocentowemi ohhąacyami bunkowemi
1 sześcioprocentowemi obligacyami domestyka/nemi stanów n iż
szo  - austrynchfih. dnia 8 Listopada J848 w  rzędzie 23 wy-

losm anem i.
W  skutek dekretu c. k Ministerstwa skarbu z dnia lOgo t. m , 

podaje się z odniesieniem się do okólnika z dnia 29 listopada 1829 
do liczby 8,345 do publicznej wiadomości, źe pięcio procentowe o -  
bligacye ban k o w e , dnia 8 listopada w rzędzie 23 wylosowane, mia
nowicie Nr 16,847 do Nru 17,485 włącznie, i umieszczone późniśj 
w  tym rzędzie sześrio-procentowe obiigacye domestykalne stanów 
niższo-austryackich, mianowicie-. Nr. 15, 16, 19, 21, 25, 28, 30, 31 
32, 34, 35, 38, 39, 40, 43, 44, 46. 47, 48 i 49, wymieniane będą 
stosownie do postanowień najwyższego patentu z dnia 21 Marca 1818 
na nowe po pięć, a odnośnie i po sześć procentu w monecie kon- 
wencyjrój przynoszące zapisy długu stanu.

We Lwowie dnia 20 listopada.

Wacław ZALESKI,
Gubernator krajowy.

Agenor b-abia Gołuchowski, 
gub. Yice-Prezyd.

*  Jędrzćj Eltmayer Adelsburg , 
radzca nadworny.

Karol de Z b y s z e w s k i ,  
radzca gubernialny.

Statutą stow arzyszenia  „beu tft& e § l4 f j j) r /y (niem. bandera).

Stowarzyszenie w Wiedniu „ bie beutfdje ftlagge przyjęło na
stępujące statuta i oświadczyło życzenie powszechnego onycb ogło
szenia, które też statuta na wezwanie wysokiego Ministerstwa spraw 
wewnętrznych i dnia 17 Października r. b. do liczby 5999 niniejszym 
ogłasza się:

Statuta stowarzyszenia „ bie brutfdye ^lagge *:
1) Celem towarzystwa je s t :  dz alać dla ojczyzny niemieckiej, a 

to zbierając dary, które wielkorządcy dla wystawienia na południu 
floty n.emiecKjój do rozrządzenia oddane będą.

21 Wszelkie dary, chociażby najmniejsze, przyjmuje się. Cz on- 
kiem stowarzyszenia jednakże ten tylko zostanie, kto się zobowiąże 
składać miesięcznie przynajmniej pc 4 kr. mon. konw., albo złoży raz 
na zawsze przynajmniej 1 złr. mon. konw.

3] Aby to patryotyczne przedsiębiorstwo znalazło w provincy- 
jach udział,  na jaki zasługuje, postarają si-ę umocowani wysłannicy 
o to ,  aby w różnych miejscach powstały stowarzyszenia filialne, któ- 
rycnby punktem centralnym byłW ićdeń. Wysłannicy nasi nie mogą 
atoli w żadn ym  razie przyjmować składek,

4) Przewodniczącymi stowarzyszeniom filialnym mogą być: pa 
nowie komendanci g w a rd y i , panowie szefowie domów kupieckich i 
osoby, posiadające zaufanie stowarzyszenia.

5) Przewodniczący stowarzyszeniom filialnym utrzymują księ

gę kasową, do której, wymieniwszy nazwisko dawcy, zaciągną zło
żony dar za wydaniem poświadczenia odebrania.

6) W  celu uchylenia każdego możfiwegc posądzenia, ogłoszona 
będzie co miesiąc tak kwota ogólna Każdego stowarzyszenia filialnego, 
jako też znaczniejsze z pomiędzy kwot pojedyńczych, a u każdego 
przewodniczącego stowarzyszeniu filialnemu znaduje się księga kaso
wa z obhczonemi sumami miesięcznemi do przejrzenia dlą każdego.

7) Przewodniczący stowarzyszeniom filialnym będą z końcem 
każdego miesiąca przesełali zebraue dary bezpośrednio domowi Ge- 
rold w Wiśdniu. Ten składa otrzymane pieniądze aż do dalszego 
rozporządzenia wielkorządzcy w jakiej kessie państwa.

8) Należyte oddanie kwot kontrolować będzie powszechna j a 
wność , pan profesor Fuster i pan Fr. Gerold.

9) P-zewodniczącv stowarzyszeniom filialnym, otrzymają tymcza
sem przez założycielów stowarzyszenia „bie beutfdje ^lagęje" podpi- 
sene, p^czecią stowarzyszenia opatrzone pełnomocnictwo.

10) Gdyby dary złożono u osób do tego nieupoważnionych, to 
my nie jesteśmy za to odpowiedzialnemu

11) Koniecznie wydatki stowarzyszenia opędzać się będzie z 
wypływających darów, i skiadać z nieb rachunki publiezne.

12) We wrześniu odbędzie się ogólne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia, na którem obradować się bęazie nad sprawami sto
warzyszenia i obierze przełożonych. Aż do tego czasu kierować 
niem będą założyciele stowarzyszenia.

Czas i miejsce tego zgromadzenia oznajmi sie wprzód dokładmćj.

Założyciele stowarzyszenia „ bie beutfdjr Smgge “
K a r o l  E . r s c h u e k .

H e n r y k  W e . l .
Kontroior  

Prof. Dr. F l i s  t e r .
Kontrolujący kasyer centralny 

F r y d e r y k  G e r o i d .
Imieniem reszty członków wydziału 

M. L o r e r . z ,  
kupiec.

J ć r z y  Z i m m e r m a n n ,  
od komitetu studentów stowarzyszeniu na członka 

wydziału dodany.
b 'u rc  trudniące się kierownictwem spraw stowarzyszeniu, znaj

duje się w gmachu konwiktowym (,ftontoift§gebdube) na placu uni
wersytetu.

We Lwowie dnia 26 Października 1848 r.
Wacław ZALESKI,

Gubernator krajowy.
Agenor hrabia G o ł u c h o w s k i , 

gub. yire-Prezyd.
Jędrzej EUmayer A d elsb u rg , 

radzca nadworny.
Gustaw Gerard de F e s t e n h u r g ,  

radzca gubernialny.

U w iudom ienie WAfertgcfoie.
W  K sięgarn i G f P 8 Z k O I C S k l C f l O  je s t  do n a 

bycia :

PRZYJACIEL L I W
o d  r .  5*° «Io 14*°9

którego cena b a r d z o  z n i z o n a

8  Z i p .  za Rocznik.
Kto e dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma je za f lO  

Tai.; — oprócz tęgo jako premią część piśrwszą dzieła ważnego: 
„M ata Encyhlopedya polska . “ gratis.

W szystk ie  Księgarnie krajowe i  zagraniczne przyjm ują  na 
nie zamówienia.

Nad wartością pii ma tego długo rozwodzić się nam nie trzeba. 
Jes t  ono ska rbcem , do którego już rok t5 ty  zbićrają się wszelkie

pamiątki narodowe dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie
mało przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników zhistoryi, o- 
byczajów i .wyczajów, jeografii, historyi naturalnej, wiele powieści 
i powiastek, poezyj i pieśni ludu. Mnóstwo rycin nie mało się przy
czynia do jegc ważności, między któremi wiele znajduje się rzadkich 
i ciekawych. — Cały Przyjaciel Ludu stanowi małą bibliotekę, któ- 
raby w każdym domu , w każdój familii być winna. Dla ułatwienia 
nabycia, postanowiła księgarnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż 
wymienionych Boczników z 3ch 7'al. na 8 Złp.

Roku Igo i 2go zupełnie brakuje w handlu. — Boku za« bgo 
i 4go kilkanaście jeszcze egzemplarzy jes t  w zapasie, i te przedają 
się po 15 Złp. Cena zaś bieżącego rocznika 15go me zniża się, | ecz 
zostaje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarzach i urzędach pocz
towych.

Leszno i Gniezno, d. 16 Września 1848.

MŁsięgarnia Mtnesta €*Kt?iheva.

H e d » k ł« r t  W ładysław rży  chi.


